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ceremonią obedyencyi składaną przez kardynałów; poczem nowy 
książę Kościoła, który już poprzednio złożył przysięgę przepisaną 
konstytucyami apostolskiemi, został wprowadzony od kardynałów, 
dyakonów i stawiony przed tronem'papieskim. Ucałowawszy stopy 
i rękę Jego Świątobliwości, otrzymał od Ojca św. i swych kolegów 
zwyczajne uściśnienie, i zajął miejsce przeznaczone. Przyprowa­
dzony po raz drugi przed tron papieski otrzymał z rąk Jego Świą­
tobliwości kapelusz kardynalski. Podczas konsystorza przedłożył 
adwokat konsystorski Saramucci po raz trzeci i ostatni spraw ę 
beatyfikacyi wielebnój Krystyny królowej Obojga Sycylii. Święte 
Kollegium przeniosło się potem z nowym kardynałem do sali dei pa- 
ramenti, gdzie Ojciec św. złożył szaty uroczyste i udał się w pro- 
cessyi do kaplicy Syxtyńskićj, śpiewając Te Deum. Kardynał 
dyakon odśpiewał Oremus Super ereatos cardinales a przy wyjściu 
z kaplicy nowy kardynał powtórne od swych kolegów odebrał 
uściśnienia.

Po zakończeniu tych obrzędów zachowywanych przy wręcze­
niu kardynalskiego kapelusza nastąpiło otwarcie tajnego konsysto­
rza, na którem po zamknięciu ust ltardynałowi de Luca następujące 
Kościoły otrzymały swych biskupów.

Stolica arcybiskupia we Valladolid w Hiszpanii została powie­
rzona biskupowi Janowi Ignacemu Moreno, przeniesionemu ze 
stolicy biskupiej Oviedo. Do katedry w Port-au-Prince (Haiti) 
nie dawno utworzonej mianowany arcybiskupem Martialis Wilhelm 
Maria Testard du Cosquer z diecezyi Quimper, prałat domowy, 
protonotaryusz apostolski, exdelegat papieski w rzeczy pospolitej 
Haiti. Na stolicę biskupią w Lancego w Portugalii potwierdzony 
Antoni da Trinidad de Vasconcellos Pereira e le Mallo, biskup 
z Beja. Katedrę w Leon w Hiszpanii otrzymał Kalixt^Castillo y 
Orocedo, biskup z Dolyetrum in part. infid. Na stolicę biskupią 
w Barzelonie w Hiszpanii przeznaczeny został Pantaleou Monser- 
rat y Nawarro dawniejszy biskup z Badajoz i na stolicę biskupią 
w Kadyxie w Hiszpanii Felix Marya Arriete Kapucyn z Kadyxu. 
Oprócz tego zamianowano kilku biskupów in partibus infid. I tak 
Jan Jacovacci kanonik z Alatri, mianowany sufragan Palestyny 
biskupem Erythrei. Dominik Mayer z archidiecezyi Wiedeńskiej 
biskupem Cissamo. Ludwik de Tola kanonik i wikaryusz gene­
ralny z Guayaquil nominowany koadjutor z Gayaquil biskupem 
B eryssy ; Ludwik Karól Iluquet rektor kollegium św. Stanisława, 
wikaryusz gener. Paryski biskupem w Pariura. Po tej prekoni- 
zacyi otworzył papież według zwyczaju usta kardynałowi de Luca 
i otrzymał prośby o pallium dla arcybiskupów z Valladolid i Port 
au Prince. Poczem wręczył Ojciec św. nowemu księciu Kościoła 
pierścień kardynalski, dyspensował go od stolicy arcybiskupiej 
w Tarsus (in part. infid) i przeznaczył mu tytuł presbytera. Czte­
rech Świętych koronowanych.

W  końcu wrócił na swe pokoje, by udzielić kardynałowi pry­
watną audyencyą. Kardynał de Luca był już urzedownie przed­
stawiony Ojcu św. przez sekretarza stanu d. 28. Września. Kar­
dynał ten urodzony w Sycylii, koło Katany, gdzie księżniczka 
Sciarra Barberini, dzisiaj głośna przez process, jaki jej wytoczył 
rząd wioski o zdradę stanu, ma swe posiadłości. W pałacu tej 
księżniczki ofiarowanym na usługi kardynała odbywały się na 
dniach 28, 29 i 30 Września riceoimenti odwiedziny różnych gości 
składających swe powinszowania według ceremoniału publikowa­
nego przez prefekta ceremonii. Nowy Kardynał odbierał wizyty 
i powinszowania od św. Kollegium; familii królewskiej z Neapolu, 
ciała dyplomatycznego, prałatów, generałów traucuskich i papieskich 
rady miejskiej Rzymu i szlachty. 1. Października udał się Kar­
dynał w galowym pojeżdzie do W atykanu, by uczcić grób św. 
Piotra i złożyć według zwyczaju swe uszanowanie Kardynałowi 
Dyakonowi św. Kollegium. Kapelusz kardynalski przyniósł wie­
czorem do pałacu jeden z szambelanów papieskich. Kardynał de 
Luca został mianowany członkiem św. Kongregacyi ludexu, bi­
skupów i zatonników, nauk i spraw kościelnych nadzwyczajnych.

2. Kardynał wikaryusz dwie nowe wydał odezwy powołujące 
wiernych do kontynuowania modłów o tryumf Kościoła i pokój 
w świecie. W jednćm Invito sagro przepisuje uroczystość ośmio­
dniową Różańca św. w kościołach parafialnych rzymskich, we 
w s z y s tk ic h  kościołach poświęconych Matce Boskiej.

3. Dekretem króla Emanuela odjęto exequatur wszystkim kon­
sulom papiezkim po miastach włoskich. Raport, który poprzedza 
i motywuje dekret jest arcydziełem złój wiary i sprzeczności. Po 
tćm, co się stało w Neapolu, nie można się wydziwić tej śmiałości 
z jaką minister wypowiada, że rząd włoski z najwyższym szacun­
kiem konsulów papiezkich traktował. Ich wypędzenie przedstawio­
no królowi jako konieczne w tym celu, aby położyć koniec spis­
kowaniu tych posłów. Lecz jeżeli konsulowie spiskowali przeciw 
wielkości i pomyślności Włoch, dla czegóż odwlekano trzy lata 
ten zamach? Widoczna, że Piemont chce przybrać w obec opinii 
publicznej, ton obrażonego rządu, starającego się o utrzymanie

swego honoru. Lecz wygnanie posłów nie będzie uważane nigdy 
za akt odwetu; cały świat wie o tern, że w całej tój sprawie, tylko pro- 
wokacya leży. Obecnie toczą się rokowania z Franeyą i Hiszpa­
nią, aby ich ambassadorowie sprawy papiezkie we Włoszech za­
łatwiali.

4. Ojciec św. nakazał triduum modłów, o utrzyma nie zgody 
pomiędzy książętami chrześcijańskiemi.

Turyn. ‘ Biskupi piemonccy wspaniałą wydali protestacya 
przeciwko dekretowi względem exequatur. Protestacya nie ma 
tylko jednego podpisu biskupa z Pignerol.

2. Rząd piemoncki, zabrawszy gwałtem prowincyO papiezkie, 
postępuje z wolna w swój kampanii przeciwko duchownym mają­
tkom i beneficiom, i z niezmordowaną gorliwością swój cel osią­
gnąć się stara. Zamiast naśladować inne rządy, które jednym 
dekretem uznały wszystkie dobra duchowne ‘za narodową wła­
sność i postawiły na sprzedaż, rząd piemoncki mnoży z dnia na 
dzień prawa, cyrkularze, by tak powoli przyzwyczaić umysły do 
gwałtu, a zamach niechybnie wykonać. Z początku Ekonomat 
generalny zabierając beneficya wakujące administrował dobra, 
które potem przeszły w ręce administracyi dominiów. A ponieważ 
śmierć nie przerzedza szeregów duchowieństwa według woli Eko- 
nomatu, wyciąga ta instytucya swe ręce łupiezkie po beneficya, 
których posiedziciele kapłani są przedmiotem prześladowań sądo­
wych; wreszcie sekwestr rzuca na dobra wypędzonych biskupów. 
Uszanować i baczyć jednak należy na opinią publiczną, dla tego 
przez zwolnienie rentów przygotowują umysły na sprzedaż dóbr 
duchownych, osłabiając tak opór sumień przeciwko świętokradztwu. 
Niedawno wyszedł dekret, ustanawiający w prowincyach neapoli- 
tańskicli komisarza, któryby wszystkie debra dzierżone przez kasę 
kościelną, przekazał administracyi dominiów. Oto jego obowiązki: 
prezydować przy spisywaniu, obrachowaniu inwentarzy kościelnych; 
wskazać rządowi domy klasztorne, które mogą być zajęte; naka­
zać koncentracyą tow’arzystw, dopomódz kasie kościelnej w7 zajęciu 
dóbr zniesionych korporacyi. Komisarz winien co miesiąc przed­
łożyć rządowi raport z swych czynności, aby pokazać, że czasu 
nie traci i że zarabia sumiennie pensy ą jaką jemu i jego współ­
pracownikom kasa kościelna wypłacić będzie zmuszona. Cóż by 
na to powiedzieli pobożni fundatorowie,' którzy kościołom dobra 
zapisali, gdyby widzieli, jak  duchody z tych dóbr idą na zapłace­
nie pensyi komisarzy mających obowdązek ten majątek kościelny 
roztrwonić, zmarnowmć? Ekonomat zabrał dobra parafii Falconara, 
którój proboszcz ucieczką się chroni przed prześladowaniem try ­
bunału za napisanie kilku słów refutacyi przeciw bezbożnemu pi­
smu rozszerzanemu pomiędzy ludnością w Ankonie. W taki sposób 
stara się Ekonomat zagrabić wszystkie dobra kościelne. Inny 
tego dowód daje nam dekret z 25. Sierpnia, który zabrania odbie­
rać kapitały złożone w kassach publicznych lub prywatnych bez 
pozwolenia rządu reprezentowanego przez Ekonomat w Bolonii. 
Dekret ten dotyka wyłącznie prowincye papiezkie, tak saróo jak  
mianowanie komisarza, o którym wyżej wspominaliśmy tylko na 
królestwo Neapolu jes t ograniczone. Gdyby w tćm była jedynie 
uzurpacya praw i władzy kościelnej, zgwmłcenie wolności, już by 
to było wielkiem nieszczęściem, lecz jest to wyrafinowana konfis­
kata kapitałów kościelnych pod pozorem łaskawego protektoratu. 
J  akiż jest cel tego nowego dekretu ? Kościoły, beneficya, i zakłady 
miłosierdzia w prowincyach papiezkich mają złożone kapitały w ró­
żnych kasach publicznych i prywatnych. Aż dotychczas interesenci 
mogli je  odbierać za pozwoleniem biskupa diecezyi, i robić z nich 
użytek, jaki im się podobało; kupować np. renty papiezkie, pod­
pisywać pożyczki, do których uciekać się musiała Stolica Apostol­
ska, by wszystkie potrzeby zaspokoić, które utrata większej części 
państwa pomnożyła. Łatwoprzew idzieć, żew takim stanierzeczyjako 
go dekret królewski spowodował, Ekonomat dozwoli odbierać kapitały 
na to tylko, by kupować renty piemonckie, i aby rząd mógł po­
wstrzymywać wszystkie zachcianki niesienia ulgi uciśnionemu Ojcu 
św. Podczas gdy plan złupienia kościelnego nieubłaganie naprzód 
postępuje, dzienniki ministeryalne głoszą, że jeszcze nie przyszedł 
czas sprzedaży dóbr duchownych. Inne oznajmiają blizkie przed­
łożenie projektu do prawa, które nakaże wystawić na sprzedaż 
część dóbr duchownych i zamianę na renty państwa tych mają­
tków, które zachowają stoły biskupie i probostwa. —

N e a p o l .  Dwaj' kapłani apostaci Leopold Perez i Józef 
Caril, zostawszy protestanckimi pastorami, pojęli w czasach osta­
tnich żony. Dzienniki neapolitańskie opisują, z jakim przepychem 
odbył się ich ślub, że osoby znakomite były przytomne temu 
obrzędowi.

2. Jakiej barwy, usposobienia jest kler włoski tak nazwany 
liberalny, posłuży nam za dowód ustęp z mowy pogrzebowćj za­
konnika Franciszkanina Gabryela de Viareggio mianćj na cześć 
Piotra Sterbini starego patryoty rzymskiego 1848. i 49. roku 
a zmarłego w tych dniach w Neapolu. Po krótkiem odśpiewaniu
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psalmów nad trupem  nieboszczyka wszedł wspomniony zakonnik 
na am bonę, i począł czytać owe żałobne wspomnienie po senato­
rze. Żadnego znaku krzyża  nie zrobił, mowa pozbawiona wszel- 
kićj cechy religijnej, duchem kościelnym  wcale nie wiała. Mogła 
być  bezpiecznie przeczytana w klubie Jakobinów . Mówił tam 
o Jezuitach , o Papieżu, jak o b y  na zgrom adzeniu wolno m yślących 
ludzi. Otóż ustęp  w mowie będący:

P io tr S terb in i by ł wychowany w strasznśj szkole Jezuitów , 
ale zachował w nićj duszę czystą, w net go też przebiegli odesłali 
do domu, obawiając sięj aby  jego wpływ nie daw ał się uczuć 
u drugich owiec trzody. Opowiadają, że król Saul w napadzie 
zgryzot sum ienia w ołał: Ileż to razy  nie byłbym  ju ż  zam ordo­
wany od kapłanów  Bożych! I ciebie także rzym ski papieżu na 
złocistych posadzkach słyszę szepcącego im iona tw ych ofiar, k tó ­
rych  w liczbie by ł S te rb in i,'k tó reg o  trup  tam  leży, słyszę ciebie 
krzyczącego do Pana: Ach ileż to ju ż  nie poświęciłem przyjaciół 
wolności i sprawiedliwości! Jak iem iż zgryzotam i dusza Tw oja 
napełn iona być musi. Ach czuję potrzebę w tćj samej chwili 
k iedy  w ołam : Pokój Sterbiniem u 'w śm ierci' mówić także, pokój 
przez św ięte nawrócenie dla duszy P iusa  IX. Cóżby na to św. 
F ranciszek  z A ssyżu powiedział, gdyby  słyszał m owę podobną 
z ust jednego  z swycb uczni!

W e n c c y a .  B iskupi W en ecji w'ydali wspólnie lis t p aste r­
ski przeciw  antykatolickiej prasie. Czcigodni prałaci przypom i­
na ją , że n a  nich spoczywa obowiązek wielki oznajm iać i bronić 
wiernych od złych książek i dzienników ; ośw iadczają potem, że 
w ręku  swem dzierzą tę  moc nak ładać cenzury kościelne n a  au ­
torów tak ich  piśm ideł gorszących, op ierają  się na przykładzie da­
nym ze strony Ojca św. Po tęp iają  tedy w ogóle książk i i dzien­
n ik i zaw ierające zasady przeciwne wierze katolickiej, a  w szcze­
gólności dzienniki Messager de lloveredo, Journal de Yćrone i lievue 
du  F riau l, i dodają: „Mocą władzy naszej zakazujem y, potępiam y 
przytoczone dzienniki, ta k  że wszyscy naszej troskliw ości ducho- 
wnćj podlegli nie m ogą ich na  przyszłość czytać i przechowy­
wać bez grzechu śm iertelnego, i bez narażenia  się na k a ry  
kościelne.*'

A kt ten  ep iskopatu  W eneckiego je s t  podpisany przez patry - , 
archę W eneckiego, biskupów z Chioggia, Padwy, Kenedy, W icen- 
cyi, z F e ltre  i Bellune, biskupów z Concordia, A dria, T reviso, 
V erony  i przez w ikaryusza gener. kapitalnego (sede vacante) a r ­
ch id iecezji Udine. D atowany je s t  23. W rześnia 1863.

F r a n c j a .  A rcybiskup z T ours w im ieniu Pap ieża  część 
n iejakąś parafii z diecezyi Luęon do d iecez ji N antes przyłączył. 
Spraw a ta  podziału terrytoryalnego najmniej przez 10. la t się c ią ­
gnęła  a spór ten  długi władz cywilnych obydwóch departam entów  
dopiero wpływ z góry rozstrzygnął. D ek re t św. K ongregacyi kon- 
systoryalnej ogłasza annexyą części rozrzuconej bardzo parafii 
Lucs do diecezyi Nantes.

F ran cy a  poniosła w ielką s tra tę  przez śm ierć m ark iza  Brignol. 
J e s t  to  sm utny wypadek dla reiigii" katolickiej i ubogich, bo mąż 
ten  był jednym  z tych  ludzi, jak ich  O patrzność raz  poraź poka­
zuje św iatu jak o  przykład  najw iększych cnót chrześcijańckich 
w najw yższej klasie  społeczeństw a. B ył to jeden  z reprezentatów  
najsłynniejszych starej wiary, najp iękniejszy  ch arak te r tego wieku 
W ielki przez swe urodzenie, wielki przez usługi oddanej ojczyźnie, 
wielki przez znakom ite talen ta , zdolności i wykształcenie, był 
jeszcze w iększy przez swe cnoty zwłaszcza pobożność i pokorę. 
Pam ięć jego będzie otoczona częścią błogosławieństwem i wdzię­
cznością tych zakładów , których by ł założycielem  i dobrodziejem . 
T o  jedno ju ż  podtrzym uje nieśm iertelność jego  imienia, i błogo­
sławieństwo dlań niesie z kończyn ziemi, że założył sem inaryum  
w G enes, w celu rozkrzew ienia wiary i zapewnił exystencyą tego 
zak ładu  bogatą  dotacyą.

D ekretem  datow anym  w Saint-Cloud 16. P aździern ika ks. 
Dours in spek tor akadem ii paryskiej kanonik  honorowy we V ersa­
illes mianowany je s t  b iskupem  w Loissons, po śm ierci bisk. Chri- 
stopha. W  m iesiącu Sierpniu zeb ra ł biskup z E vreux  Mgr. De- 
voucoux duchownych swej diecezyi na synód, aby im  udzielić 
kom pletne s ta tu ta  diecezalne. Powołani kap łan i odprawili z a ra ­
zem rekolekcye pod dy rekcyą ks. Fontenay superiora sem inaryum  
w Sćez. N a  p ierw szą i osta tn ią  sessyą udało się duchowieństwo 
w processvi do kościoła św. T au ry n a  pierwszego b iskupa z E vreux. 
Sessye i kongregacye odbywały się w sem inaryum  duchownem. 
Przytom ni duchowni tem u synodowi silnie wzruszeni zostali wido­
kiem  tak  licznego zgrom adzenia kapłanów , łączących święte ćwi­
czenia re k o lek c ji z budującą uroczystością i pracam i "synodu. 
W kongregacyacli partykularnych  rozprawiano nad obowiązkami 
kapłanów  i środkam i ja k  p race p astersk ie  wykonywać, by błogie 
przynosiły owoce. B iskup sam przeczy tał na  zgrom adzeniu ogól- 
nem  s ta tu ta  łącząc do tego roztropnie naukę pożywną i ojcowskie 
napom nienia.

2. R ząd Narodow y W arszaw ski wystósow ał podzięko­
wanie biskupow i M arsylskiem u za inieyatyw ę w rozporządze­
niu  modłów na rzecz Polski. Z a  przykład"em  tego  b iskupa

poszło ju ż  wielu innych, tak  że praw ie cały teraz  lud francuzki tak  
sym patyzujący z narodem  Polskim  wnosi zań m odły  do Boga.

3. Biskup" z A ngresfodpraw ił w dniach ostatn ich  zeszłego m ie­
siąca synod diecezalny, na  k tórym  obecna b y ła  w iększa część 
duchow ieństw a z diecezyi.

4. Podajem y dzisiaj w całej rozciągłości dwie odezwy b isk u ­
pów francuzkich nakazujące modły za Polskę. P ierw sza z nich wy­
dana przez b iskupa z Nimes brzmi ja k  następuje:

H enryk K laudyusz 1 ’lanlier z łaski Boskiej i z woli św. S to­
licy A postolskiej biskup z Nimes assystent tronu papiezkiego d u ­
chowieństwu i wiernym naszej diecezyi błogosław ieństwo P an a  
naszego Jezu sa  Chrystusa.

Rzym  oglądał co dopiero wielki ak t dokonany na glos ap o ­
stolskiego słowa. W ezwanie papiezkie rozporządziło w mieście 
wiecznćm  m odły publiczne za narodam i, k tórych "łono boleści roz­
dzierają. Z a  nim wyszło na św iat, P ius IX, w którego duszy 
odbijają  się w szystkie ciosy nieszczęśliwych, w łasną rę k ą  dodał 
pamięci godne słowa. (Tu przytacza ustęp o Polsce z Invito Sagro). 
Na to wezwanie swego Ojca i K róla odpowiedzieli rzym ianie uro­
czystą m anifestacyą. S tarożytny i wielce szanow any obraz Z ba­
wiciela, k tó ry  tylko w dniach" ciężkich prób w yrusza z swego 
ukrycia, został przeniesiony ze Scala Sancta do bazyliki św. Ma­
ryi W iększej. P rzeszło stopiędziesiąt tysięcy w iernych cisnęło się 
na drodze, k tó rą  przechodzić miał ten obraz. B ył to try u m f nie­
widziany w świecie. F ra n c ją  przedstaw iali w tej owaeyi żołnie­
rze francuscy pod bronią. Pius IX. sam brał udział w tej uro­
czystości. Przez tłum y nie policzone, w śród okrzyków  uniesio­
nego ludu poszedł uklęknąć przed św iętem  obliczem Zbawiciela 
i prosić go o wybawień.e tego szlachetnego ludu, którego orzeł 
m oskiew ski dusi w sw ych pazurach n a  W isły brzegach.

Mając tak  znakom ity przyk ład  drodzy Bracia, nie wacham y 
się dłużej i was także zawezwać do modłów za ten  sam naród 
i te  sam e bóle.

I .

T a k  módlcie się za Polską, gdyż w sw ych niedolach p oka­
zuje w edług wyrzeczenia Ojca św. patryotyzm  chrześcijański. Mó­
wiąc o bohaterstw ie okazyw anśm  przez m ęczenników sta rego  za­
konu nakreślił Paw eł św. przecudow uy obraz ich to rtu r i w ielko­
duszności: „W idziano ich doznających pośm iewisna i bicia, więzienia 
i ciem nice; byli kamienowani, przecinani, doświadczani,; w zabiciu 
miecza pomarli, b łąkali się w owczych, w kozich skórach, n iedo­
stateczni, uciśnieni, u trapieni; bohaterzy , k tórych św iat nie by ł 
godzien, tułali się po puszczach, po górach i jam ach  i w ja sk i­
n iach ziemi** (do Żydów X I. 36. 59.) I  te p róby  podejm owali 
w szyscy z nieustraszonością, aby dać św iadectwo wierze. Oto 
cuda odwagi i oporu, który  wywołał zakon. W iara jak o  zasada 
i podpora patryotyzm u dała narodowi h a rt dyam enttt, a  jeżeli 
wściekłość prześladowcy, jeżeli barbarzyństw o ka ta  łam ało poje­
dyncze jednostk i, nie zdołało zabić duszy. W idow isko podobne 
na wskroś przeszyw ające serce rozw ija się w Polsce. W iara K o­
ścioła w zbudza pod niebiem  północy7 to samo bohaterstw o, które 
płodziła niegdyś synagoga na W schodzie. Oto w iek dochodzi, 
j a k  trzy  m ocarstw a rozczłonkował}7 ciało tego olbrzj7rca. Niechce- 
rny słowem trącić  o owe części, k tó re  Austryi i Prusom  przypa­
dły w udziele," lecz ty lko ja k  M oskwa obchodziła się z tą  cząstką  
pochwyconą w swe żelazne pazury, rozszarpaną i k rw ią  ciekącą, 
z ja k ą  łagodnością m acierzyńską rządzili n ią autokraci od K a ta ­
rzyny* 11. aż do Mikołaja, nie dotykając ju ż  czułości i zalet, ja k ie ­
mu ją  obecnie d arzą ; zna to cała E uropa. Opowiadano nam wiele 
rzeczy strasznych; ale lasy, jez io ra  tych spustoszonych prowincyi, 
więzienia W arszaw y, M oskwy. Pe tersburga  i w szystkich miast 
obszernego państw a carów, miny Uralu i pustynie Syberjd, k ry ją  
w sw ych głębinach i swe-m milczeniu przeraźliwe tajemnice. W szy­
stk ie  te groby  w wielkim dniu objaw ienia wyrzucą z swego łona 
tłum m ęczenników, k tórych w idok i m nogość zadziwi całą ludz­
kość zgrom adzoną przed oblicznością Bożą. Szlachetni potom ­
kowie św. Kazim ierza, św. Stanisław a są  niszczeni wodą, żelazem, 
zimnem, trucizną, głodem , knutem ; ich ciała zbolałe wołać na on 
czas będą o zem stę przeciw prześladowcom, k tórych zamordowali 
bez powodu, bez sądu, bez rozgłosu. Cały św iat wiedzieć będzie, 
że przeciw tem u narodowi potworna ty ran ia  Neronow i Dyokle- 
eyana w całćj grozie w w ieku ltłtym  wznowiona została.

1 dziw na rzecz, pomimo tych m ordów i wygnania, pomimo to, 
że tyle gałęzi odciętych i ty le  ciosów siekiery uderza w korzenie, 
pień tego wielkiego drzew a zachowuje swą świeżość i silę. N aród 
uciśniony nie chciał się nigdy zm ieszać z ludem  ciemiężców. 
Nie zląkł się brutalności dzikiej sw ych panów i niepozwolił się 
uśpić obłudą ich obietnic. Jego  patryotyzm  tak  niewyczerpany^ 
jak o  jeg o  krew  i Polska jest jeszcze tą  sam ą Polską, jak o  w dniu, 
g dy  weszła na drogę niewoli i cierpień. Patryotyzm  o tyle wię­
cej podziwienia godzien, że jeg o  nieugiętość z wiary p"ochodz"i. 
Naród ten  bohaterski przechodził i przechodzi ciągle cierpienia,
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na k tóre prorocy i dzieci M atatyaszaw skazane  były, i ty lko  dla j 
niewruszonego przyw iązania do Kościoła, krw aw ą zdobył sobie 
sławę i cześć. Prześladow any dla tego, że je s t  '  katolicki, i dla 
tego,‘ że je s t  prawdziwie katolicki, Moskwa zniweczyć go nie może. 
W dniu onyiu, w którym  apostatow ać by zechciał, natychm iast 
u stan ą  barbarzyństw a, k tóre  zgubę się ją  w jeg o  łonie. Lecz nic 
z teg o ; stalow e łańcuchy wiążą go' z w iarą przodków. T rzym a 
sie  silnie swego C hrystusa, swych kościołów, swych sakram entów , 
sw'ego Rzymu, biskupów i kapłanów. — Co mu ofiarowano w za ­
m ian za  te  skarby, nie mogło go zaspokoić; niech go kosztuje 
co chce, wiernym on swej wierze pozostanie na  zawsze. Z Bo­
giem i sum ieniem  w przym ierzu zgadza się na  w szystko , pocie­
sza  się wszystkiem , przez Boga i sum ienie też znajduje na  dnie 
w szystkich nieszczęść, nędzy i wygnania, szczęście i ojczyznę swą, 
p rzez Boga i W ia rę  szczątki tego w ielkiego n arodu  rzucone 
na w szystkie w iatry pozostają połączone jakohy  jedną duszą, j e ­
dne uczucia rozgrzew ają ich p iersi, jedneni żyją życiem, spodzie­
w ają się uporczywie w brew w szelkim  nadziejom  i podnoszą 
się ]ak jed en  m ąż przy najbledszem  św iatełku, k tó re  im okazuje 
ziem ię wolności i dzień zm artw ychw stania. Otóż wielcy bohate­
rowie, jak ich  sławił Apostoł narodów — Oto przechodzą n a js tra ­
szniejsze próby, gdyż w ierze swój świadectwo złożyć pragną. — 
Testim onium  fidei p robatael! Otóż o tyle słynniejsi, że aż dotąd nie 
odebrali n a  ziemi jako  naród prześladow any żadnej innej nag ro ­
dy i pomocy, ja k  tylko współczucie i życzenia . wszystkich uczci­
wych serc. iNon acceperunt reprom issionem  (Żyd. XI. 39.) Nie 
bądźm y B racia mniej gorliwi w okazywaniu bolejącym  b ra te rsk ie ­
go współczucia. Módlmy się gorąco za ten  naród  m ęczenników, 
aby Bóg oddalił od niego gorycze niedoli i pobłogosławił ich bo­
haterstw o chrześcijańskie.

II.

Módlmy sie także z Piusem  IX., aby ten  patryotyzm  zacho­
wał aż do końca świętość swego ch arak teru  i pozostał na  zawsze 
katolickim . W E u rop ie  od la t 80. praw ie panu je  patryotyzm  po­
gański. Je s t  on pogański przez swe doktryny i symbol. J e s t  
pogański przez swą nienaw iść; kościół, papiestwo, episkopat, k a ­
płaństw o, religijne 'korporacye, wierni kato licy  są dlań przedm io­
tem  nienawiści strasznej, mówi o nich tylko z szatańską wściekło­
ścią. J e s t  pogański przez swe okrucieństwa. Stojąc u steru  rządu 
we F ran cy i podczas wielkiej rewolucyi, iluż to barbarzyństw y nie 
splam ił się! R. 1848. i 1849. był na chwilę panem  w Rzymie; 
wielkie schody pałacu konsulów, i cm entarz św. Iia lix ta  mogą 
powiedzieć jak iem i aktam i kanibalizm u naznaczył swe krótk ie 
panow anie. Je s t  nakoniec pogański przez swe m arzenia, idee, 
i gdyby m iał tryum fow ać, w net byśm y u jrzeli _ podnoszącą się 
na  gruzach cywiłizacyi chrześcijańskiej ty ran ią  i bezbożność, j a ­
k iej św iat starożytny polyteistyczny nie w idział. Patryotyzm  ten  
nienaw istny czynił "wszelkie wysilenia, by w edrzeć się w serce 
Polski. N iektóre imiona sławne ofiarowały je j pomoc swego r a ­
m ienia i złudny b lask  swój sławy, z ukry tą  nadzieją wsączenia 
tru c izn y  w je j żyły. Po lska odrzuciła rękę tych groźnych sprzy­
mierzeńców.

Nie żądała wcale pomocy od wrogów zaciekłych swej w iary; 
wiedziała bardzo dobrze, że  jeżeli przez nich wypędzi kozaków, 
w net znajdzie prześladowców w swych wybawcach, a  je j  sum ienie 
upadłoby pod tym  naciskiem  o tyle gorszym, że od własnych 
dzieci wykonywanym. Szlachetne natchnienie, drodzy B racia! 
Otóż ja k  działają  narody prawdziwie chrześcijańskie. M ęczennicy 
d la  Boga, p rag n ą  wolności, aby swobodniej kochoć i czcić tego 
Boga, dla którego cierpią. Jeżeli po skruszeniu  ich kajdan, chcie­
libyście ucisk wywrzeć n a  ich religii, żadnej n ie oddacie im usługi. 
Bo więcej znaczy uledz bez zmazy we walce z barbarzyńcem , 
aniżeli wystawić się na  złowieszcze dobrodziejstw a rew olucyi, 
k tó ra  zawsze je s t  tylko innym rodzajem  barbarzyństw a. Ach 
m ódlm y się, aby ten  naród obcym pozostał demagogii. Aż do 
tego  c z a su ‘czystość tej spraw y stw orzyła jój wielkość i popular­
ność. Jeżeli od jednego końca św iata do drugiego serca szla­
chetne drzą współczuciem i życzą wolności Polsce, jeżeli politycy 
i m ocarstw a zajm ują się je j bólam i i troszczą się w obliczu św iata, 
o je j praw a zapewnione trak tam i, jeżeli ta  kw estya Polski tyle 
razy  podnoszona i ubijana w radach  królów , n a  zgrom adzeniach 
parlam entów  zawsze się jaw i przy pierwszej sposobności, to d la 
tego, że naród co chwila krw ią protestu je przeciw  podziałowi 
jak i uczyniono z poklaskam i W oltera i całej filozofii, i że po­
trzeb a  odbudować przedm urze przeciw nowym zam achom . Lecz 
także  i dla tego, że Polacy dzisiejsi są  jeszcze Polakam i W łady­
sław a i Sobieskiego. A ni w ich życzenia,' ani w ich ruchy, nie 
wchodzą zasady niszczące, albo groźby przeciw porządkowi sp o ­
łecznem u. Panowie i chłopi, kap łan i i żołnierze wszyscy spowia­
dają się, Kom m unią św. przyjm ują, za  nim  położą życie za o j­
czyznę; hym ny św. są  ich pienia bojowe ; do bitwy, na  śm ierć 
spieszą pod sztandarem  Maryi pa tronk i i królowej Polski, głosząc

przez to publicznie, że cała p rzepaść roz tw iera  się pom iędzy 
św iętą spraw ą a kłamliwym liberalizm em .

III.

O M ądrości wieczna! k tó ra  k ieru jesz rozumem ludów, ja k  
i książąt, dozwól Polsce zachować nieskażony ten  dobry zmysł 
i tę  czystość ducha chrześcijańkkiego, k tórej n ieustannie dawała 
dowody tak  w swej cierpliwości ja k  i we w strząśnieniach. Oby 
ta  krew , k tó rą  zfarbowane je j rzek i i rum ienią się pola zawsze 
pozostała niezbrudzona, oby zachowała na zawsze jak o  krew  Abla 
prawo wołania do nieba, przeciw ko obłudnym m odercom, którzy

t e .  '

światłości. '  Ognis'ko najwyższe myśli głębokich zamiarów wielkich, 
rad  i sądów, szlachetnych postanow ień, tchnij w mocarzy, k tórzy 
tak  troskliw ie zajm ują się tą  w ielką sprawą, zam iary  i plany, 
k tó reb y  ją  poprowadziły do wspaniałego rozwiązania. Daj pojąć 
ludom jeszcze katolicką naukę, ja k a  wypływa dla nich z ucisku 
religijnego, którego św iadkami jesteśm y na świecie. Schizm a mo­
skiewska0 pławi we krwi P o lsk ę ; każdy wie, co Irlandya cierpi 
pod jarzm em  Anglii pro testanckiej, a  w k ilk u  latach nie bez p rze ­
rażen ia  słuchać będziem y opowieści, ja k  skeptycy W łoch zastó- 
sowuja słynna m axym ę: Kościół wolny w Państw ie wolnem. W szy­
scy prześladow cy ucywilizowani, k tórzy  sie nazyw ają chrześcijanam i, 
przew yższają albo rów nają  się w barbarzyństw ie  i gwałtach m an­
darynom Kocliinchińskim  walczącym  przeciw  katolikom  W schodu. 
To zdafzenie zawsze pow tarzać się będzie, kiedy rządcy i ludy 
oderwą się od K ościoła, albo przytłum ią w sobie ducha chrze­

ścijańskiego. Odkąd węzły jedności rwać i rozwalniac się poczną,
, s ta ja  się rządy mniej wiecej ty rańsk ie , a ludy mniej więcćj nie- 
| wolnicze. O mój Boże! "oby to  sm utne doświadczenie zawsze 
j przytom ne pamięci naszśj, nas coraz silniej wiązało z Chrystusem  

i jeg o  Kościołem ! Prosim y Cie o tę  łaskę dla starego ludu Ja - 
I gielonow; prosim y o tę  łaskę d la nas samych, abyśm y, jeże li Pol- 
l ska  dla swej wierności trw ałej p rzy  jedności pozyszcze sirój byt 

narodowy i dawną wolność, wysłużyli sobie przez szczerość wiary 
naszej, przez uległość synow ską do stolicy św., ochronę od poni­
żenia i niewoli dokąd prow adzi narody apostazya.

D la tych przyczyn po wezw aniu ła sk i Bożej nakazujem y co
następu je: . .

A rt. I. P rzez  trzy  N iedziele po sobie następu jące od chwili 
' odebrania niniejszego listu  będzie odśpiewany po w szystkich ko­

ściołach i kaplicach diecezyi wieczorem  p rzed  wystawieniem Najś. 
Sakram entu  dla błogosławieństwa psalm  78. Deus venerunt gentes.

I Po czem odśpiewać należy w ie rsz ; Convertere, Dumine ,_ ustjue- 
quo. R. E t deprecobilis esto super servos luos. — A po tem  wier- 

! szu modlitwa, k tóra  się znajduje przy końcu m szału rzym skiego, 
pod ty tu łem : Pro quacunque tribulatione. Z aczyna się od słów:

I N e despicias, Omnipotens Deus. Gdzie nie istnieje przywilej i 
' zwyczaj błogosławieństwa N ajśw iętszyny S ak ram en tem , dajemy 
i pozwolenie do udzielenia tego błogosławieństwa w czasie wyżej 
i  oznaczonym i w celu oznaczonym przez n iniejszą odezwę.

A rt. 2. T e  sarną Orationem  secretu i Postcom munionem  do­
łączy każdy kap łan  naszej diecezyi we Mszy świętej przez ca­
ły tydzień ‘ licząc od N ied zie li, k tó ra  nastąpi po odebraniu tego

Niniejsze wezwanie odczytane zostanie we wrszystkich kościo­
łach i kaplicach naszej diecezyi w pierw szą Niedzielę po ode-

i b ran iu . , .
Dano w Nim es w pałacu naszym  biskupim  z naszym  podpi- 

j  sem i pieczęcią i kontrasygnacyą generalnego sekretaryatu  15. 
Października, w dzień św. T eresy , tej duszy seraficznśj, wielkiej 
reform atki Karm elu, tej dziewicy z sercem  apostolskiem  — k tó ra  
w m urach klasztornych um iała uczuć wszystkie boleści Kościoła,

5 modliła się i kazała  swym corom duchownym modlić się za  p rze ­
śladowanymi chrześcijanam i. . rn l.,

t  H enryk biskup z Nimes. Z polGCGnia 1 hibon
kanon. lion. sekr. gen. b iskup. _

D rugi cy rku larz  b iskupa  Rodez do duchowieństw a diecezyi, 
przepisujący modlitwy publiczne za  naród ,Po lsk i następującej je s t 
treści i

Szanowni i drodzy W spółpracow nicy!
W  odezwie naszej postnej roku  zeszłego przepisaliśm y wam 

triduum  modłów na  korzyść sławnej i nieszczęśliwej P o lsk i , na ­
rodu katolickiego dwudziestomilionowego, którego Bóg postaw u 
na straży  cywiłizacyi chrześcijańskiej, aby ją^ bronie przeciwko 
barbarzyństw u M uzułmanów i Moskwy. W iecie ileż to  zbrodni 
popełniono przy  rozdarciu  tej Polski A le w em asz p rz e ­
dawnienia dla w ystępku; od czasu tego gwałtu wyrządzonego p ra ­
wu publicznem u, P o lsk a 'n ig d y  ja rz m a  ciemiężcy me' przy ję ła  me 
p oprzesta ła  nigdy wołać o swą. narodowość, k tó rą  od rsoga otrzy- 
m ała a której n ik t wydrzeć nie m iał prawa.
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Przeciw  M oskwie przedew szystkiem  podnosiły się od wieku 
protestacye Polaków, gdyż ze strony tego m ocarstw a dla jego 
obyczajów ta ta rsk ich  m iała do znoszenia najsroższe prześlado­
wanie.

W  Moskwie car je s t  panem  dusz i ciał. Plem ię Komanów 
wymazało z kodexu ewangielicznego te  słowa nieśm iertelne Je z u ­
sa  C hrystusa : „Oddajcie cesarzwi co j e s t  cesarskiego, a  Bogu co 
jest Boskiego.*1 C esarz wszystko p o ch ło n ą ł, robiąc się tak  n a ­
czelnikiem  Kościoła jak  i państw a , ztąd  trzym a sum ienia ugięte 
pod Żelaznem jarzm em , podobnem  do tego, jak ie  św iatu narzucili 
cesarze starożytnego Kzymu. Je s t  to pow rót do zwierzęcego po- 
ganizmu, od k tórego tylko niepodległość Kościoła katolickiego, 
uosobionego i uznanego w Papieżu Rzymskim  m oże zachować 
chrześcijańskie narody', niepodległość zdobyta przez 20 milionów 
m ęczenników i utrzym ana przez 18 wieków przeciw  wszystkim  
zam achom  świeckich mocarstw Polska uznaw ała zawsze za du ­
chowych naczelników Kościoła następców  P io tra  św. zastępcę J e ­
zusa  C hrystusa wszystkich ludów’. Gdyby naw et ten  dzielny i 
szlachetny  naród, który  przelew ał krew  na tylu polach bitew za 
zbawienie chrześcijaństw a m ógł wyrzec się swej autonomii po­
litycznej, nie w yrzeknie się nigdy wielkiej zasady  jedności, k tó ra  
go wiąże z S to licą  św iętą i k tó ra  była mu sławą.

D la tego stała  się Polska teatrem  zażartego boju ze system em  
cesarskim , k tóry  sili się przez podstęp  i gw ałt, zerwać ten  węzeł 
jedności, i rzucić ją  w schizmę, ugiąć ją pod rózgę i knu t cesa­
rza papieża W szech 'R ossyi. tak* że jej pozostaje ty lko w ybór po ­
m iędzy kajdanam i apostazyi, a srogością prześladow ania. Takie 
jest położenie w wielkim kraju , gdzie ten w ielkoduszny naród 
jęczy  pod jarzm em  moskiewskiem. . . . . .  Moskwa pragnie zabić 
katolicyzm  nie ty lko w swoich państw ach, lecz w całej Europie, 
g dyby  j ą  kiedyś m ogła rzucić pod nogi swego despotyzm u.

Je s t  to panowie rew olucya w najw yższym  rozwoju. Cóż bo­
wiem je s t rew olucya? Nie je s t  to taki lub inny wyw rót, tak a  
lub inna forma, konsty tucya w ładzy . J e s t  to  system , według k tó ­
rego ludzkość nie pow inna uznawać żadnego rządu, żadnego 
praw a, k tó reby  nad nią s ta ło , żadnej regu ły  obowięzującej ponad 
wolę ludów, uosobionej i ściśnionej w' naczelniku państw a. Je s t  
to  teo rya  despotyzm u oryentalnego przeniesionego na tron da ­
w nych cezarów . Je s t  to państwo barbarzyńskie, o k tórego n a ­
czelniku m ożna powiedzieć, co powiedział Horacy o pewnej oso­
b istości z m yto log ii: Jura neget sibi nata.

Oto idea rew olucyi, jak ą  widziano rozw ijającą się w nowszych 
czasach. W  oczach tój potęgi, k tó ra  wszędzie w edrzeć się stara, 
nie masz nic św iętego, bo w niczem  praw dy nie ma, bo człowiek 
stw orzył praw’dę, prawo, spraw iedliw ość, moralność, i pozbyw a się 

jó j, k iedy  mu się p o d o b a ; cel uśw ięca środki jak iekolw iek, a sku ­
tek  gładzi zbrodnie przedsięw zięcia. Cel więc, do k tórego dąży 
rewolucya, je s t  zag ładą K ościoła katolickiego,* k tó ry  sam tylko na 
świecie je s t  jój zaporą i przeciw nikiem , utrzym ując zasady rozumu, 
sumienia, socyalnój hierarchii. Neron i Dom icyan byli wdelkimi 
rewolucyonistam i, a  jeżeli ich tylko K onw encya narodow a p rze­
wyższyła, to dla tego, źe by ła  ty ran ią  zbiorową, oligarchią zbro­
dniarzy. Z jednćj i drugićj strony, byli to  ludzie straszni, k tórzy  
wolę sw ą uważali za  regułę, silę brutalną za prawo, zagładę chrze­
ścijaństw a za cel ostateczny. W yobraźcie sobie to w szystko, co 
może au tok ra ta  ja k  w M oskwie czyniąc w szystko co chce bez 
wszelkiej appelacyi do zasad sprawiedliwości i ludzkości, które 
w inny kierować mocarzam i u  ludów ucywilizowanych Ewangelią, 
skupiąjącch w swej osobie w ładzę duchową i św iecką i uży­
wających jednej do ustalenia i wzmocnienia drugiej. * Jak ież  
granice m ożna naznaczyć potwornym  wybrykom  takiej wsze- 
chmocności? Jed y n a  różnica, ja k a  panuje pom iędzy rewolucy- 
onistą ukoronow anym , a rewolucyonistam i m asońskim i i de- 
m ogicznymi, je s t  ta, że ci tutaj mówią nie masz Boga, a  tam ci 
w ołają, Bogiem jestem.

Po jednćj i po drugiej stronie je d n a  i ta  sam a pogarda dla 
czci, wolności i życia obyw ateli Po  jed n e j i drugićj stronie p rzy­
zyw ają do pomocy rabunek , łupiestwo, pożary i m ordy — rozstrze­
lają, wieszają, duszą i w ypędzają  ludzi, hańbią i m ordują niew ia­
sty, rabu ją  kościoły, klasztory, pałace, chaty, aby zniszczyć naród, 
k tó ry  nie chce apostatow ać, i aby rządzić bez spraw ozdania nad 
obszerną pustynią. Po jednćj i drugićj stronie nazyw ają b andy­
tam i obrońców niepodległości narodowćj , ja k  nazwali Anglicy 
naszę bohaterkę Joannę d ’A rc i jó j tow arzyszów  broni, w one wiel­
k ie  dni naszych nieszczęść.

D la zrzucenia jarzm a tej tyranii schizm atyckićj i rewolucyoni- 
stycznej, aby  zdobyć napow rót nieprzedawnione praw a swego bytu 
narodowego, ta k  haniebnie gwałcone przez obcego najezdcę, Pol­
sk a  do ostateczności popchnięta schw yciła za broń, licząc na bo­
sk ą  pomoć i na powszechne współczucie Europy, a z postanow ie­
niem zwyciężyć lub w gruzach ojczyzny się zagrzebać.

W ielki Boże/ ileż to okrucieństw  spełnfają w tej okolicy nie­

ludzcy prokonsulowie i rozpuszczone żoldactwo! Pod pozorem 
uciszenia buntu  rabują, m ordują, wywożą na Sybir, wyludniają 
k raj, organizują na w ielką skalę konfiskatę dóbr. T ak  to wido­
w isko opłakane przedstaw ia w tej chw ili naród, który zawsze był 
najp iękniejszą ozdobą kościoła katolickiego, a  ukochanym  bratem  
ludu 'francuzkiego.

W  obce tak  wielkiego ucisku, gdzie niemniej istnieje b la­
skiem  śm iertelnym  nieustraszona odw aga tego narodu m ęczeń­
skiego, m ocarstw a k tó re  podpisały i zagw arantow ały traktaty ' z r. 
1815. poruszyły się i ogłosiły przed carem  energiczne protestacye, 
k tó re  może poparte będą skutecznie jszemi jeszcze środkam i. Oby 
Bóg zechciał dobrze prow adzić m ądrością swoją m ocarzy tego 
św iata!

Lecz w ładza najw iększej czci godna na ziemi, naczelnik du­
chowny dwóch se t milionów katolików, nasz ukochany papież 
i Ojciec, zastępca Jezu sa  C hrystusa, co dopiero dał słyszeć po tę­
żny swój głos. Lud rzym ski został wezwany do modłów publi­
cznych na korzyść narodu polskiego, i odpowiedział na to w e­
zwanie cudowną m ajestatyczną processyą. o której czytaliście 
W ’  dziennikach. Nie zdajeż W am  się Panowie i drodzy W spółpraco­
wnicy, że to wezwanie z wysokości je s t  wystosowane do wszy­
stkich wiernych dzieci Kościoła, k tórzy mają wiarę w Opatrzność 
i wiedzą, ja k i wpływ wywierają m odły na losy’ państw ? T rzeba  
przyznać, że jak b y śm y  zby t śmiałymi się okazali, uprzedzając pa­
pieża naczelnika Kościoła, tak  obecnie nie pozostaje nam nic wię- 
cój, j a k  spieszyć za jeg o  przykładem .

Pójdźm y za Ojcem naszym  ze św iętą gorliwością, poślijmy na 
pom oc now'ym Machabeuszom jedyną broń, ja k ą  rozporządzać m o­
żem y, zw racając ku  niebu pokorne prożby o try u m f tak  pięknej 
sprawy', k tó ra  zarazem je s t  spraw ą  śwJętej religii, Erancyi, Europy, 
prawdziwej polityki i ludzkości. Naszćm życzeniem  Panowie 
i drodzy W spółpracownicy jest, aby w każdej parafii i każdym  
kościele, gdzie się odbyw a zwyczajnie służba Boża, odbyw ały się 
m odły publiczne na korzyść królestw a Polskiego, k tóre  walczy 
w tej chwili za sw ą narodowość i wiarę, proaris et fu r is  przeciw  
jarzm u obcego, k tóry  wydrzeć mu chce jedno  i d ru g ie , depcąc 
wszelkie praw a ludzkie i boskie i wszelkie zobowiązania, jak ie  
uczynił w obec nieba i ziemi.

M odlitw y te  rozpoczną się 17. Października, w dzień św. 
Jadw igi, królowej i patronki Polski. Zakończą 20. tego miesiąca 
w święto Ja n a  K antego, innego patrona Polski i L itw y, k tó ry  dla 
sw ych*głębokich wiadomości, swej pobożności, miłości bez granic 
zasłużył u Kościoła na św ietne imię „gloria gentis Poluniae, cleri- 
ijtte splendor nobilis, decus Lycaei et patriae pater (Hymn z Brew.) 
Do niego to odnoszą się te piękne słowa w officium dla całego 
kościoła przepisaućm . „O >/ui negasti nornini openi roganti, patrium  
regnum tuere postulant cioes Polani et exteri.1' K ażdego dnia udzie­
licie błogosław ieństwo Najśw. Sakram entu  po skończonej Ofierze 
Mszy św. albo wieczorem, jak  za stosow niejsze uznacie.

P rzed  antyfonam i i zwyczajuem i modlitwami przepisanem i 
przez nas, od czasu ja k  Ojciec św . i Kościół tak  ciężkie próby 
przechodzi, odśpiew any będzie Psalm  53. „D eus in nomine tuu 
salvnm me fac,“ który  stosuje się duskonale do położenia nieszczę­
śliwej Polski.

Do innych modłów dodacie pieśń: Domine salvum fac z mo­
dlitwą, aby Bóg zechciał natchnąć potężnego cesarza Fruncyi mą- 
drem i postanowieniami.

W jednym  dniu z przepisanych, odprawi się processyą ze 
śpiewem  litanii do W W . ŚŚ. i ta  processyą skieruje się do jakiego 
miejsca m odlitwy uczęszczanego przez nabożnych parafian. Naj­
stosowniej by było odpraw ić ją w Niedzielę.

Począw szy od 17. Października , każdy  kapłan, k tó ry  odpra­
wiać będzie Mszą św., dodaw ać nieom ieszka przez cały tydzień 
do m odlitw zwyczajnych kollektę, sekreta  i postkom m unią Contra 
ptrsecutores et male agentes.

W zyw am y dusze pobożne, aby przy jąły  kom munią św. na  in- 
teneye w wyż wspomniane, a  my dołączam y do tego ak tu  pobo­
żności 40. dni odpustu.

Niniejszy okólnik przeczytany będzie wiernym  w Niedzielę 
11. Października.

Przyjm ijcie Panowie i drodzy W spółpracownicy zapewnienie 
naszego przywiązania.

D an w naszćj rezydencyi V abres 1. Października 1863. w dzień 
św. Remigiusza apostoła Francyi.

f  Ludwik 
biskup z Rodez.

5. D ekretem  datow anym  ze Saint-Cloud dnia 16. Października 
X. Dours inspektor akadem ii paryzkićj, kanonik honorowy wer­
salski m ianowany je s t  na biskupstw o w Socssons w akujące po 
śmierci X. Christophe.

6. D ekretem  z dnia 20. Października biskup z Y an n es  je s t  
m ianowany arcybiskupem  Aviniofiskim po śm ierci X. D ebelay.

N akładca i redak to r X. Prusinow ski w Grodzisku. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiegó (A. Schm aedicke) w Grodzisku.


